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Wychodzi codziennie o godzinie trzeciej 
popołudniu. 


Przedplata wynosi: 


miesięcznie 
} złr. 30 


kwartalnie 
Szin. 15 et. 


- 


MIEJSCOWA we Lwowie 


gÍ * państwie austrjaek. 4 „ 800, I „ 60 

e] o Prus . Re. aial 1 tal. 10 sg, 
n Rzeszy niemieckiej 5 , rk 5 

Z) „ Szwecji i Danii A= Shar: 

Zi » Francji 4 20 frank 1 frank 

SÍ » Anglii i Belgii . 11 , 6 

al „ Włoch i Szwajcarji 23 ,„ 8 

mt „ Turcji i ks, Nadd. 17. , 6 


Numer pojedyńczy kosztuje 8 centów. 


Od wydawnictwa. 


Gazeta Narodowa wychodzić bę- 
dzie w tych samych rozmiarach i w roku 
przyszłym. Program zaś Gazety Narodo- 
wej znany jest czytelnikom naszym, więc 
g0 nakreślać nie potrzebujemy. 

W ostatnich dwóch latach wypadkom 
zewnętrznym potrzeba było poświęcić głó- 
wna uwagę. Spodziewamy się, że w przy- 
szłym roku rozbiorowi spraw krajo- 
wych będziemy mogli przeważniej po- 
święcić czasu i miejsca. 

Rozwinąć rubrykę: Gospodarstwo, 
przemysł i handel, będzie naszem u- 
silnem staraniem, a rozwinąwszy zamie- 
rzamy potem tę rubrykę w osobnych Do- 
datkach przyłaczać do Gazety, jeśliby wy- 
padki zewnętrze dostarczały więcej przed- 
miotu, tak, by rubryka obszerniejsza: Go- 
Spodarstwo, przemysł i handel po- 
mieścić się obok nich nie mogła. 


Prenumerata zostaje ta sama co do- 
tąd, mianowicie: 

Z przesełką pocztową: Rocznie 
19 złr, 20 cnt.— półrocznie 9 złr. 60 cnt.— 
kwartalnie 4 złr. 80 cnt. 


Bez przesełki pocztowej w miej- 
Stu: Rocznie 15 złr.— półrocznie 7 złr. 
50 cent, — kwartalnie 3 złr. 75 cent. — mie- 
Słęcznie 1 złr, 30 cnt, 

Upraszamy o wczesne nadsyłanie pre- 
Numeraty, aby można wcześnie przysposo- 
Né adresy, a prenumeranci nie doznawali 
zadnej zwłoki w przesełce. 
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Reforma bundestagu. 


Wojna z Danią dawno skończona, po- 
ój zawarty, a przymierze austrjacko-pru- 
skie nietylko trwa dalej, lecz umacnia się 
Coraz silniej, Zwrócone pierwej na ze- 
Wnątrz, dzisiaj zwraca się na wewnętrzne 
Stosunki Rzeszy. Już mowa tronowa i pro- 
gram hr. Mensdorifa, odczytany w Izbie, 
Wyrażnie wskazywały, iż ścisłe przymie- 
rze z Prusami ma posłużyć do zupełnego 
zjednoczenia całej Rzeszy niemieckiej, do 
Utworzenia silnej potęgi w środkowej Eu- 
ropie i zachowania tym sposobem pokoju 
Europejskiego. 

A więc po zawarciu pokoju z Danią 
Ma gię rozpocząć uporządkowanie Nie- 
miec. Przez lat 50 nie udawalo się po- 
rządku zrobić w Niemczech ani Au- 
strjj ani Prusom, ilekroć te mocarstwa 
Nie występywały razem. W roku 1817, 
1818, 1821 i 1828 postępowały Austrja i 
Tusy w Niemczech w ścisłem porozumie- 
niu, gdyż skłaniał je do tej zgodności 
Przeważny wpływ cara Aleksandra i Mi- 

ołają na oba dwory. I był w Niem- 
czech wtedy porządek jak największy, t.j. 
królowie i książęta niemieccy słuchali u- 
chwal áw, przymierza, i według nich pano- 
wali w swych państwach. Pokój europej- 
ski był w 'ten sposób zapewniony, bo An- 
glia nle miała interesu, a sama Francja 
nie śmiałą przeciw świętemu przymierzu 
i jego porządkowi wystąpić. 

Otóż i dzjsiaj tę reformę bundestagu w 
ten Sposób rozumieć by wypadało. Bun- 
destag i pojedyncze dwory mają zrefor- 
mować Się podług dyktatów z Berlina i 
Wiednia. Jeżeli dawniejsze reformy, dy- 
ktowane przez św. przymierze, odnosiły się 
do przytłumienia wszelkich rewolucyjnych 
zachcianek wewnątrz, (a wówczas najnie- 
winniejszy liberalizm uważany był za re- 
wolucyjność): to obecnie te reformy będą 
zapewne, stosownie do okoliczności, więcej 
skierowane do stłumienia rewolucji ze- 
wnętrznej, której reprezentantami we Fran- 
cji jest bonapartyzm, a we Włoszech U- 
nita Italia. Rewolucjoniści bowiem nie- 
mieccy, za których uważani są członko- 
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wie Nationalvereinu, okazali się bezsilni 
i już dzisiaj umilkli, zaniechawszy wszel- 
kich dalszych zebrańi agitacyj wobec prze- 
wagi sprzymierzonych Prus i Austrji. 
Aby zaś reforma Rzeszy w tym kie- 
runku mogła być przeprowadzoną, rozpo- 
cząć ją trzeba od zreorganizowania siły 
zbrojnej Rzeszy. Owe trzy lub cztery kroć 
sto tysięcy żołnierzy, które reszta Rzeszy 
może utrzymać, muszą być poddane na- 
czelnemu kierunkowi, wychodzącemu od 
Prus i Austrji. Nie wątpimy iż te mocar- 
stwa dwa pozostawią niemieckie kraje w 
używaniu dotychczasowych praw konsty- 
tucyjnych, i nie każą jak dawniej bun- 
destagowi znosić lub ograniczać nadanych 
ludowi przez panujących ks ąażąt konstytu- 
cyj, ale zabiorą się do uporządkowania u- 
stawy zbrojnej (Wehrvertassung) Rzeszy. 
Czy na czele zbrojnej siły państw nie- 
mieckich staną Prusy, czy Austrja, czy 
oba mocarstwa razem, lub czy Prusy we- 
zmą naczelne dowództwo po linię rzeki 
Menu na północy, a Austrja na południu, 
to jeszcze okryte jest mgłą tajemnicy. Naj- 
podobniejsze jest jednak to ostatnie. 


Jakie skutki pociągnęłaby podobna 
praktyczna reforma bundestagu, łatwo od- 
gadnąć. Być panem i mocodawcą zbroj- 
nej siły drugich państw, jest to najnieza- 
wodniejszy środek do ich zmedjatyzowania. 
Przeprowadzenie bowiem reszty konse- 
kwencyj nieodzownych tego faktu, byłoby 
jedynie rzeczą czasu i okoliczności. 
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Przegląd polityczny. 


W korespondencji z Wiednia umieszczamy 
na razie zwięzłe sprawozdanie z nadzwyczaj 
znowu gorącej i poruszającej wiele pytań zasa- 
dniczych debaty nad mandatem poselskim p. 
Rogawskiego. Wystąpienie p. Haselwantera z 
nową w państwach konstytucyjnych maksyma, 
że zaprowadzenie stanu oblężenia jest wypły- 
wem wszechwłądzy wojskowej Najj. Pana, i że 
Izba żądając usprawiedliwienia wdziera się w 
prerogatymo monarszą, nadała temu posiedze- 
niu cechę właściwą i wybitną, która zapewne 
przylgnie już odtąd całej kadencji rajchsra- 
tu. P. Haselwanter jest prokuratorem rządowymi 
posłem stronnictwa ultrakleryka nego w Tyrolu. 

Odegrał on taką samą rolę i zrobił taką 
samą przysługę rządowi, jak na poprzednich 
posiedzeniach kolega jego, jezuita Greuter, i ks. 
kan. Kuziemski. Izba nie pod wrażeniem jego 
mowy przyjęła wniosek wydziału, odsądzający 
pana Rogawskiego ostatecznie od mandatu w 
rajchsracie, Widocznie tu wystąpiła znowu siła 
większości ministerjalnej, która chwilowo przy 
rozprawach nad adresem zrzekła się swego 
wpływu, by przy obradach nad właściwemi 
wnioskami, rozstrzygać. Kreuz-Zły. oceniła te- 
raźniejszy stan parlamentaryzmu w Austrji, pi- 
sząc d. 12. bm.: „W Wiedniu idzie tak jak w 
Prusiech o zachowanie praw rządowych wobec 
parlamentarnych wyskoków, i o stłumienie dą- 
żeń stronniczych, usiłujących wydrzeć monar- 
chicznej władzy państwowej swobodę ostate- 
cznego rozstrzygania. Oba więc państwa wal- 
czą o wspólny interes.* Pan Haselwanter nie 
twierdził nic innego we wtorek, jak to co 
Kreuzztg. napisałą w poniedziałek. 

Deputowany Rady państwa, pan Kaisers- 
feld, któremu młodzież węgierska, uczęszcza- 
jąca na akademię we Wiedniu, chciała sprawić 
owację, udał się do rektora uniwersytetu, Hyr- 
tla, z prośbą, aby tenże odwiódł akademi- 
ków od tego zamiaru, co też profesor Hyrtl 
uczynił na jednym z ostatnich odczytów. 


Ukończono już wstępne śledztwo, które 
przeprowadzić miała komisja sądowa, wysłana 
przez kryminalny sąd z Wenecji, ażeby zbadać 
przyczyny, czynności i rozgałęzienie rozruchów 
furlańskich; proces ten pójdzie przed sąd kar- 
ny w Wenecji, który nasamprzód rozstrzygnie, 
kto z obżałowanych stawiony być ma przed 
sąd cywilny, a kto przed sąd wojenny. Już 
podczas wstępnego śledztwa z niektórych dat 
pokazało Się, iż wielu z tych, którzy w roz- 
ruchach czynny udział wzięli, nie wiedziało, 
o co właściwie rzecz chodzi, i przy pierwszej 
lepszej sposobności umykało swym dowódzcom, 
stawiając się dobrowolnie sądom. Tych więc 
obżałowanych nie ma sąd wojenny sądzić za 
zbrodnię stanu, lecz sąd cywilny za zbrodnię 
zaburzenia spokojności publicznej. 

Z Pordenone piszą d. 2. b. m. do Sentinella 
bresciaua, iż w dniu tym jeden z byłych przy- 
wódźców powstania weneckiego, Giordani, z żo- 


ną i córką Andreuzzego i jednym rannym ga- 
ribałdczykiem przybył tam z Tramonte, wiezio- 
ny do cytadeli w Palmannova, pod strażą woj- 
skową, związany. We Furlanach, jąkoteż w pro- 
winejach Belluno i Treviso trwają ciągle areszto- 
wania. 


Presse dowiaduje się, że dawniejszy ko- 
mendant szóstego, a teraz piątego korpusu ar- 
mii. fmp. Gablenz, otrzymał od Najj. Pana ur- 
lop na czas dłuższy i ma zimę przepędzić w 
Wenecji. 


Z gabinetu cesarskiego w Paryżu roz- 
dano znowu pokojowe hasło. La France z d. 10. 
grudnia powiada, że książę Metternich na pod- 
stawie ważnych oświadczeń, danych mu w Com- 
piógne, przesłał rządowi swemu bardzo uspaka- 
jające depesze. 

Paryzki Constitutionnel poleca także Wło- 
chom w sposób powyższy i uwagi godny polity- 
kę wyczekującą, pokojową. „Włochy, powiada 
on, przechodzą jedną z najważniejszych krizys. 
Półwysep włoski doszedł do stopnia, na którym 
stoi tylko dzięki poparciu swego potężnego Sprzy- 
mierzeńca. Los Italii spoczywa w jej własnym 
ręku i musi ona dowieść, Że jest godną swego 
szczęścia, dając gwarancję porządku, oszezędno- 
ści i wytrwałości. Włochy wydały pieniądze nie 
rachując się. Czas już, ażeby się wstrzymały, 
gdyż ruiną swego kredytu mogłyby popaść w 
wojnę niekorzystną, którą prowadzićby musia- 
ły dla wydobycia się z wewnętrznych kłopotów. 
Mają one armię 350 tysięcy ludzi, która, jak o- 
rzekł były minister wojny, do pokonania Au- 
strji jest niedostateczną, a jest ustawiczną przy- 
czyną ruiny finansów państwa. Dlatego potrze- 
ba, jeźli nie nastąpią nie całkiem nieprzewidzia- 
ne wypadki, zmniejszyć armię Włoch o 100.000 
ludzi, uorganizować rezerwę i czekać. Oto jest 
jedyny skuteczny środek, ażeby iść drogą o- 
szczędności.* 


W Turynie odbyły się dnia 8. b. m. ró- 
wnocześnie dwa zgromadzenia: jedno w teatrze 
Gerbino. demokratycznej opozycji Izby, drugie 
wychodźców weneckich w teatrze narodowym. 
Ponieważ był to właśnie dzień świąteczny, zna- 
lazło się na obudwu tych zgromadzeniach wielu 
ciekawych. W teatrze Gerbino przemawiali: 
Boggio, La Porta, Sineo i członkowie „komitetu 
weneckiego,* Angeli i Canaratano, podczas gdy 
Crispi przewodniczył. Rozprawy toczyły się nad 
zniesieniem religijnych korporacyj i kary Śmier- 
ci, która sprzeciwia się wolnymi humanitarnym 
instytucjom Włoch. 

W teatrze narodowym zebralo się około 500 
weneckich wychodźców, którzy na to zgroma- 
dzenie przybyli z całej prowincji turyńskiej, o- 
trzymawszy poprzód pisemne zaproszenie. Przed- 
miotem rozpraw był wybór nowy pięciu re- 
prezentantów wychodztwa weneckiego, tj. nowe- 
go komitetu. Po dosyć gorącej dyskusji otrzy- 
mał Boni głosów 364, Liparachi 336, Tolassi 
295, Seischmidt-Doda 260, a Marangoni 253. 
Wszyscy ci mężowie należą do stronnictwa czy- 
nu, którego zlanie sie z emigracją wenecką od 
tego czasu jest zupełnem. Przyjaźny rządowi i 
polityce umiarkowanej kandydat Cavaletti, czło- 
nek komitetn rozwiązanego, upadł, otrzymawszy 
tylko 43 glosów. 

Od kilku dni obiega w Turynie pogłoska o 
nadeszłej do rządu włoskiego nocie Austrji, Prus 
i Moskwy, mającej zawierać grożny protest 
przeciw przeniesieniu stolicy do Florencji. Wia- 
domość ta zdaje sie być mylną. 

Z Medjolanu donoszą d. 5. b. m.: W pią- 
tek d. 2. grudnia nastąpiło pierwsze przesłu- 
cbanie garibaldczyków, uwięzionych pod Ba- 
golino i Collio przez berzalierów włoskich. 
Dzienniki wiedeńskie piszą z tego powodu: „Jest 
to tumanienie i nic więcej, obliczone na obałamu- 
cenie opinii publicznej za granicą. Nic mylniej- 
szego, jak myśleć, że garibaldczycy ci zostają 
pod zamknięciem ; nie wolno im wprawdzie opu- 
szezać twierdzy Alessandrji, ale zresztą używają 
wszelkiej swobody. Pozwolono nawet radom 
gminnym uchwalać składki pieniężne na rzecz 
„uwięzionych w Alessandrji* jak to uczyniło mu- 
nicypium Brescji, przeznaczając na cel ten 300 
franków. Uwięzionych przesłuchają kilka razy 
a potem puszczą na wolność.* 

Losy nowej moskiewskiej pożyczki lote- 
ryjnej znalazły już kurs na giełdach europej- 
skich, i idą po 2 — 39, wyżej nąd cenę sub- 
skrypcyjną. 
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Korespondencje Gazety Narodowej. 


Genewa 10. grudnia. 

(S$) Pomimo najusilniejszych starań konser- 
watystów wszelkiego rodzaju o utrzymanie po- 
wszechnego pokoju, który obiecuje chwilowe 
zyski, we wszystkich zakątkach Europy daje 
się spostrzegąć nieustający — chociaż nieświado- 
my swego celu — ruch w masach, dążących do 
wyjścia z”obecnego położenia, jakoby stającego 
się codzień bardziej a bardziej nie do zniesienia, 


Przedpłatę przyjmują : 

Bióro Administracji „GAZETY NARODOWEJ: przy 
ulicy Wałowej pod 1, 285 m., tudzież wszystkie urzęda 
poczlowe austrjackie. 

OGLOSZENIA (Inseraty) wszelkiego rodzaju przyj- 
mują się za opłatą od miejsca objętosci wiersza dro 
bnym drukiem 6 centów, oprócz opłaty stęplowej 30 
centów za kazdorazowe umieszczenie. 

Przedplatę i ogłoszenia na całą Francję przyj- 
muje jedynie p. Ludwik Płoński w Paryżu Boule- 
vard du Prince Eugéne 59, 

W Wiedniu przyjmuje ogłoszenia i prenumeratę 
bióro anonsowe p. Alojzego Oppelika, Wollzeile Nr. 22, 

LISTY wszelkie winny być przesyłane „francoć, 
LISTY reklamacyjne nieopieczętowane nie ulegają 
frankowaniu. RĘKOPISMA nadsyłane do redakcji nie 
zwracają się i będą niszczone, 


Dzisiejsze społeczeństwa, wychowane na rui- 
nach zasad przeszłości, nie wytworzyły jeszcze 
w sobie nowych podstaw życia, któreby dla nich 
stały się podwalinami i na którychby się spo- 
kojnie rozwijać mogły. Zasada narodowości, ró- 
wnouprawnienie wszystkich stanów i wyznań, 
solidarność i braterstwo ludów — chociaż już u- 
znane jako podstawy przyszłego społecznego 
ustroju, jednak nie weszły wszędzie w życie, 
nie stały się prawem. Ztąd ten zamęt, chaos i 
brak wszelkich praw, jaki daje się spostrze- 
gać dosyć często,i wszelkiego rodzaju bezpra- 
wia, czyli prawo przemocy. Mówię tu szcze- 
gólniej o Francji. Konstytucja, jeszcze tak nie- 
dawno uważana jako gwarancja ludów, oklepa- 
ła się jak ten instrument, na którym od dawna 
grają i z którego doświadczony artysta może 
wydobyć takie tony, jakie jemu są potrzebne. 
Już teraz nie ma takich konstytucyjnych zasad, 
którychby nie można zgwałcić, obejść — nawet 
zachowując pewną grzeczność, pewny pozór le- 
galności w swoich postępkach. Najwięcej to u- 
czuwa Francja w terażniejszej chwili. Wcho- 
dzić w obszerne dowody tego, co powiedzia- 
łem, uważałbym za stratę czasu, a co więcej, 
za nadużycie cierpliwości czytelnika, który aż 
nadto jest przekonanym o sprawiedliwości słów 
moich. Jednak muszę powiedzieć o bardzo cie- 
kawym i może jeszcze niewiadomym wam fak- 
cie. Zapewne czytaliście, że w Moskwie wyda- 
no nowe prasowe prawa. Redaktorowie mogą 
wybierać jedno z dwóch: albo poprzednią cen- 
zurę, albo ostrzeżenia z ich następstwami. Ga- 
zeta ła France z politowaniem odezwała się o 
nieszczęśliwem położeniu dziennikarstwa moskie- 
wskiego. „Nam to przypomina, powiada p. de 
la Gueronnićre, karykaturę, w której kucharz 
zwołuje kury 1 kogutki, pytając, w jakim sosie 
cheą być zjedzonemi. Ależ my nie chcemy być 
zjedzonemi, odpowiada jemu ptastwo. — W 
odstępujecie ed zapytania, które wam daję, od- 
zywa Się z gniewem kucharz; mnie nie chodzi 
o to czy chcecie być zjedzone albo nie, ale o 
wybór sosu.“ 

„My jesteśmy nadzwyczaj zdziwieni, odpo- 
wiada jemu na to Charivari, widzące jak pan 
de lą Gueronićre odzywa się o podobnej rzeczy. 
Jest to żart i nieuszanowanie dla naszych wła- 
snych instytucyj. Nie można śmiać się z moskie- 
wskiej cenzury i z ostrzeżeń rządowych, które 
zjadają dziennikarstwo w tym sosie, jaki ono 
samo sobie wybierze, bo we Francji dziennika- 
rzów zjadają pod jedynym sosem, którego oni 
sami nawet nie wybierają.* 

Prawdziwie, stan dziennikarstwa francuzkie- 
go jest taki, że niedawno redaktorowie mieli o- 
gólne zebranie, na którem uchwalono podać pe- 
tycję do senatn o danie im, jako korzystnej dla 
nich reformy, tego, co rząd moskiewski najmiło- 
ściwiej dać raczył swoim pisarzom, tj. cenzurę. 
Minister oświecenia nważa tę prośbę jako obra- 
zę rządu cesarskiego, lecz nie może tamować 
toku sprawy. Ciekawa rzecz, co senat od- 
powie! 

Anormalne takie położenie zmusza społe- 
czność do ciągłej, chociaż i cichej wałki, którą, 
gdy dojrzeje, może sprowadzić straszny kata- 
klizm. Dzisiejsi politycy czują pod sobą grunt 
podminowany, ale nie wiedząc co począć, uży- 
wają tylko paliatywnych środków; aa Zaś, 
naprzykład Bismark, brną naprzód, depcąc 
wszelkie prawa — trzymając się przysłowia: 
apres nous deluge. 

Sprawa trzynastu została przez sąd potę- 
pioną; każdy z obwinionych zasądzony na 
500 franków kary i zapłacenie części kosztów 
procesu. Wyrok ten Izba apelacyjna zatwierdziła. 
Osądzeni odwołali się do kasacyjnego sądn, je- 
dnak wątpić należy, żeby sprawa ich otrzymała 
tam inny rezultat. I tak zasada wolnego zbie- 
rania się wyborców, dla wypełnienia jednego 
z najważniejszych obowiązków konstytucji, zde- 
ptana we Francji na korzyść ministerstwa 
spraw wewnętrznych, które teraz swobodnie be- 
dzie mogło przeprowadzać kandydatów swoich, 
nie lękając się żądnej opozycji. Jest to ostatni 
coup de grace, zadany swobodom Francji. 

Podobny wypadek jest nadzwyczajnie wa- 
żnym, gdyż powiększył przepaść, rozdzielającą 
opozycję od rządn. Napoleon pojmuje to, ale 
idzie naprzód, wierząc w swoją gwiazdę. Ze go 
jednak przyszłość niepokoi, zauważano już wie- 
le razy ze słów, które mu się być może mimo- 
wolnie wyrywały. Niedawno, mówiąc z znakomi- 
tym architektem, Violet Leduc, o jakimś płanie 
stowarzyszenia artystów i uważając, że idey jego 
nie były szczęśliwemi, cesarz westchnął i do- 
dał: „Tak, ja nie dalej postąpiłem naprzód, jak 
w pierwszy dzień mojego panowania.* [nnym 
razem, mówiąc z Emilem Augier wskazał mu 
swego Syna, dodając: „Jaki to też los będzie 
tego dziecka?* 3 

Pobyt cesarza w Compićgne, nie rachująe 
zwyczajnych, bieżących wydatków, kosztuje co- 
dziennie 100.000 franków. „Mnie kosztuje naj- 
więcej, mówił on sam, ni to, ni tamto, ni.. ale 
długi mego otoczenia, które muszę spłacać.* 
Niech żyje lista cywilna, którą konstytucja na- 
znaczyła! 
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Bardzo wiele mówiono o allokucji, którą 
papież miał powiedzieć na święto Bożego Na- 
rodzenia, i w której Pius IX. miał wyrazić po- 
gląd swój na konwencję 15. sierpnia. Dowiadu- 
jemy się dzisiaj, że zebranie konsystorza zosta- 
ło odłożone na święta Wielkanocne. Ojciec świę- 
ty niechce przedwczesną odezwą zobowiązy wać 
się do polityki, którą może przyjdzie zmienić. 

W teraźniejszym smutnym finansowym sta- 
nie Włoch panem pozycji jest... Rotszyld. On to 
poradził włoskiemu ministrowi finansów Selll 
antycypowanie podatków, on to obiecuje zapłą- 
cić 120 milionów, koniecznie potrzebnych mini- 
sterstwu w końcu grudnia, lecz stawi warunek— 
rozbrojenie Włoch, grożąc w przeciwnym razie 
odmówieniem wszelkiego kredytn na przyszłość. 
Niektórzy myślą, że za Rotszyldem kryje sie 
Napoleon. Ja tego nie wiem, i mówię wam tyl- 
ko o fakcie. 

Dzienniki niemieckie, co tak krzyczały prze- 
ciw zbliżeniu się Anstrji do Moskwy, od czasu jak 
hr. Mensdorft-Pouilly został ministrem spraw za- 
granicznych, muszą teraz przyznać się do tego, 
wobee depeszy Gorcząkowa do pana d'Qubril, 
pełnomocnego ministra Moskwy w Berlinie, w 
której zwraca jego uwagę, żeby „starał się. aby 
trzy północne mocarstwa unikały powodu do 
nieporozumienia, osobliwie by napierał na rząd 
pruski żeby swojem postępowaniem nie przymusił 
Austrji zwrócić się do Francji.* 

Taka jest w tej chwili moskiewska polity- 
ka. Co się tyczy Bismarka, on już teraz i sam 
jest głęboko przekonany, że prawa domu Ho- 
henzollernów do księztw Zaelbiańskich są da- 
leko większe jak prawa Augustenburga. Zeby 
tylko temu ostatniemu nie przyszło powtó- 
rzyć zakończenie wszystkich bajeczek: ja tam 
byłem, miód i wino piłem, po brodzie ciekło, a- 
le do brody nie trafiło! ~ 

Z Petersburga do Warszawy, jak wiecie, 
nadesłano insynuację, żeby podpisywać adres do 
cara, że Polska chce zupełnego przyłączenia do 
Moskwy. Bergowi poruczono zebranie adresów. 
Wiadomo, jakie są środki perswazji tego 37a- 
nownego jenerała. Ponieważ nie można pojąć 
celu podobnego adresu, który w teraźniejszem 
położeniu Polski jest raczej przykrym żartem, 
sądzić więc należy. że Katkowey chcą zro- 
hić paroedję powszechnego głosowania. które ta- 
ka rolę oderywało we Francji. „My nie wiedzie- 
liimy, powtórzymy z jednym dziennikiem, że 
Tatarzy są tak dowcipni !...“ 


Wiedeń 13. grudnia. 


)( Na dzisiejszem posiedzeniu Rady państwa 
uchwalono najpierw prowizoryczny pobór po- 
datków nie w myśl wniosku rządowego na pół 
roku, leez na trzy miesiące, do czego sie p. mi- 
nister skarbu chętnie przyłączył w nadziei, iż 
uchwalenie budżetu w ciągu dwóch miesięcy 
przyjdzie do skutku. Nikt nie zabierał głosu, 
prócz krótkiego motywowania sprawozdawcy, 
hofrata Taschka, i pana ministra stanu. 

Nierównie z większem zajęciem przystą- 
piono do przedmiotu drugiego, stojącego na po- 
rządku dziennym, t. j. do sprawy p. Rogawskie- 
go. Nietylko Izba, ale całe dziennikarstwo i 0- 
pinia publiczna przywiązywały wielką donio- 
głość do tej sprawy. Galerja była licznie obsa- 
dzoną i wielu łudziło się pomyślnem rozwią- 
zaniem sprawy, mającej związek integralny z 
dotyczącym ustępem w adresie. Co najmniej 
spodziewano się logicznej konsekwencji, iż spra- 
wa odroczoną zostanie aż do chwili, kiedy rząd 
uczyni zadość żądaniu Izby i złoży usprawie- 
dliwienie zaprowadzonego stanu oblężenia w Ga- 
licji. Poseł Berger jako wnioskodawca zabrał 
głos pierwszy po panu sprawozdawcy Waserze, 
który, z urzędu nadprokurator, i w tej sprawie 
taką samą pełnił powinność. Mowa p. Bergera 
była wyczerpującą; jako znakomitość prawni- 
cza nie do życzenia nie zostąwił w swoim wy- 
kładzie. Nie stawiał wniosku nowego, lecz zhijał 
motywa wydziału. Po nim mówił gaduła Hasel- 
wanter z Tyrolu, sprowadzając rzecz na fałszy- 
wą drogę, że stan oblężenia zaprowadzono w 
moc manifestu cesarza, który jest samowładnym 
panem wojska, przeciw czemu więe sprzeciwiać 
się nie można. Włądzca siły zbrojnej miał pra- 
wo zrobić, co się mu podobało, a wszelka kry- 
tyka niemożliwa. Ten zwrot spowodował pana 
exministra Pratobeverę do zabrania głosu; upra- 
szał przedewszystkiem preopinanta, aby do roz- 
praw nie mięszał osoby cesarskiej, którą stoi 
za obrębem rozpraw, i wypraszał sobie tego 
rodzaju demonstracje lojalności. w której to 0- 
statniej on bynajmniej nie da się wyprzedzić. 

Dalszy ciąg mowy był mniej szczęśliwy, 
osobliwie po mowie adresowej, gdyż całe rezo- 
nowanie ówczesne doznało zaprzeczenia w pra- 
ktycznem zastósowaniu. Myślałby kto, iż mowa 
p. Pratobevery wywarła wpływ na ostateczny 
rezultat sprawy. Tymczasem tak nie jest, gdyż 
ministerjium sformowało sobie naprzód niezbitą 
fałangę, którą nietylko dziś, ale w eałej kaden- 
cji poswojej myśli mieć będzie. Późniejsze mo- 
wy, p. Szymonowicza z Bukowiny, p. Brinza, 
Sadiła, Schindlera i powtórna p. Bergera, po- 
mimo iż prawie każda i trafnością na polu pra- 
wniczem i swadą się odznaczała, nie wywarły 
najmniejszego wpływu na Izbę, a pp. ministro- 
wie, pewni zwycięztwa, nie zadawali sobie pracy 
popierania stanowiska rządu mową, lecz więcej 
działali przez swoich powierników izbowych na 
kółka i kółeczka wielkiego łańcucha ministerjal- 
nych centralistów, celem zapewnienia na rzecz 
Swoją wotantów. Nawet sprawozdawca, p. Wa- 
ser, pomimo obfitości jurydycznych wywo- 
dów, nie kierował umysłami w Izbie, lecz ra- 
czej odpokutowywał wcześniejsze i dawniej- 
sze grzechy, popełnione przeciw ministerjum, 
1 niejako konkurs odpisywał na ministra 
sprawiedliwości, którego posada znowu nieza- 


długo ma być opróżnioną. Kiedy widoku nie 
było, utrzymać mandat p. Rogawskiego, posta- 


GAZETA NARODOWA z dnia 15. grudnia 1864. 


wił p. Berger wniosek ewentualny odroczenia 
uchwały. Ten to wniosek właśnie tym wszyst- 
kim mógł odpowiedzieć, którzy byli za odno- 
śnym wnioskiem w adresie. Najpiękniejsze slo- 
wa, największa erudycja prawna, czerpana w 
stuletnich kodeksach Austrji, nie nie pomogła; 
a kiedy przyszło do głosowania, byli tak za od- 
roczeniem, jako też później za utrzymaniem 
mandatu p. Rogawskiego: tylko mała trakcja pol- 
ska, lewa niemiecka i sporadycznie rozrzuc ne 
głosy ludzi niezawisłych, stanowiące razem le- 
dwie 40 głosów. Tyn aktem stracił pan Roga- 
wski mandat do Rady państwa, a zresztą Zo- 
stawiła Izba autonomię sejmowi krajowemu do- 
konania podobnego nieszczęśliwego aktu. Całą 
sprawa Rogawskiego, nietylko w Izbie, ale i po 
za Izbą odegrała pewną rolę; dziś bowiem wy- 
toczono procesa trzem tutejszym dziennikom: 
Neue Kr. Presse, Morgen Post i Verfussung za 
artyknły, przemawiające w sprawie $. 12. nsta- 
wy lutowej i w sprawie utrzymania mandatu 
Rogawskiego; robiono rewizje w redakcjach i 
szukano za manuskryptarni. Pratobevera i Waser, 
chociaż jedynie patronowie sprawy rządowej, z u- 
pragniepiem wzywali zmiany w prawodawstwie 
karnem, w moc której wyroki dla braku dowo- 
dów z kodeksu wymazane by były. Już ta- 
kie głosy dowodzą najlepiej, jak sumienie wpa- 
da w sprzeczność z prawem pozytywnem. 
Przyszłe posiedzenie pojutrze, a na porzsd- 
ku dziennym sprawozdanie wydziału: umniejsze- 
nie podatkn od wyrobu wódki pedług wniosku 
rządowego na 10 pret., a na wniosek wydziału 
15 pret. Pan Dietl zda sprawę a jeźliby się 
ten wniosek wydziału utrzymał, któren obok 
nieutrudnionej defraudacji, przez premium 
wysokiego opodatkowania podtrzymywanej, to 
pomógłby dla naszego gorzelnictwa zunelnie 
tyle, co umarłemu kadzidło. Zniżyć do połowy 
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podatek, przyjać mniei drobnostkową kontrolę, ; 


a posunąć przez to produkcję do dawnych roz- 
miarów , gdzie niemal przy każdym większym 
folwarku byla gorzelnia, to iest Środek, przez 
który i fiskalność by zyskała i kraj namnożyłby 
dużo i taniego produktu, któren bądź cobądź 
przełamałby wszelkie tamy exportowe i poja- 
wićby sie musiał zwyciezko na targach zagrani- 


cznych. Wygórowana taksa podatkowa równa i 


się prohibicji. Chcąc tę sprawę poprzeć, należa- 
loby mieć rzecznika gorliwego w ministrze prze- 
mysłu i handln, którego nie mamy. Pan Plener 
potrzebuje pieniędzy, więc się nie godzi z obie- 
tnicami na przyszłość. Tego tygodnia ferje się 
zaczną. 


Warszawa d. 11. grudnia. 

Coraz szerzej a nąd spodzianie szybko, po- 
czyna się w całym narodzie wyrabiać u nas 
solidarność. Zdawało się, że wieki upłynąć, że 
olbrzymie duchy olbrzymie usiłowania rozwinąć 
muszą, aby naszym trzem stanom wykazać, że 
mają wspólne interesa żywotne. Dzisiaj po znie- 
sieniu klasztorów i po tym czynie, którego we 
dnie popełnić się nie odważono, gdy sie z je- 
dną i jednakową w sercu bołeścią zbiegli — 
szlachcie i mieszezaniu i włościanin — razem 
u drzwi świątyń zelżonych a zamkniętych, z 
jedną skargą na niemych ustach, z jedną prośbą 
w oku w górę wzniesionem — w tę jedną chwilę 
wspólną zbiły się owe wieki, o których wspo- 
mniałem, a olbrzymami owymi sami stali się Mo- 
skale. 
Wczoraj były te same wszystkich nas obo- 
wiązki co dzisiaj; ale dziś wszyscy je jasno 
widzimy, i widzimy, że aby nie zginąć, na se- 
rjo trzeba sie zabrać do pracy. Te jasność roz- 
puścili sami Katkowey. Dążność ukazów o wło- 
ścianach, o kołaturach, o szkołach, o klaszto- 
rach. artykuły moskiewskie, nienawistne handlo- 
wi i przemysłowi naszemu — to pochodnie, 
przy których okropnym blasku już zmylić nie 
można. Wiemy oraz, że póki te pochodnie świe- 
cić będą, dnia nam nie doczekać. Zgoda z lu- 
den, kapłaństwo apostolskie, oświata powsze- 
chna, choćby męczeńskie wytrwanie przy wic- 
rze, chwycenie się do pracy rękami i głową — 
będą murem, straszniejszym od cytadel, z poza 
którego nawet najdotkliwsze uragania nas nie 
wywiodą w łapkę. 
Dzisiaj przeznaczeniem Dziennika Warsz. i 
głównym zdaje się być celem najgrawanie się 
z nas. zapuszczanie nam ran ogniem i jadem, 
drażnienie naszych uczuć, na których dotknięcie 
nawet umierając jeszcześmy się zawsze podry- 
wali. Skazaniee w katorgach. wisielee na szu- 
bienicy, posieleniec w Symbirsku, wychodźca, 
co krwawemi paleami grzebie sobie kawałka 
chleba z twardej ziemi obczyzny, Ind i najza- 
eniejsze imiona historji naszej, nasza przeszłość 
za którą, i przyszłość dla której pokutujemy, 
nasz język i Bóg - nie masz żadnej świętości, 
żadnej niedoli, żadnej wiary, nadziei, miłości, 
nie masz nie co do Polaka należy — czegoby 
ten organ plugastwa nie poniewierał, Geniusz 
moskalizmu, jak go zdefiniował Katkow a któ- 


rego najwyższym uznanym ideałem jest Iwan 
Groźny — ma w Dzienniku Warsz. szerokie po- 
le do popisu. Katkowcy radują się że przecież 
raz widzą jezyk polski spodlony. do podłych 
porwany celów. W istocie do niedawna, języ 
nasz był jedynem naszem dobrem, dotąd nigdy 
niepokalanem — doczekali się Katkuwcy, że nie 
mają Lachy nie, naczemby oni pietna hańby nie 
wycisnęli. Dlatego kochają Dziennik Warsz, dla 
tezo z szezceólnen: upodobaniem patrzą nań, 
jako tej hańby narzędzie, dlatego tak radzi wi- 
dza artykuły swoje 
Dzienniku Warsz. 
Dowiaduję się, że jakiś Frusak odważył się 
i kupił dobra Szumlin— zapomniałem w której 
okolicy — 10.000 mórg, miedzy temi połowa 
starego lasu, za 340.000 rubli, czyli odliezając 
ażio, za 170.000 rubli. Było to jeszcze przed 
zniesieniem klasztorów i sprzedającym nie był 
szlachcie ani podobno ziomek nasz. Wątpię aby 
Prusacy poszli za tym przykłądem. Chociaż o- 
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bywatel nie sprzedając z ręki, ale zlicytowany, 
nie miałby możności, przeszkodzić przejściu ma- 


jatku w obce ręce, to postawa włościan wobec 


Prusaków jest taka, iż ochota do kupna albo 
zgoła posiadania majątku u nas im minie. 

Na Wiśle, tuż przy kordonie pruskim, po- 
siadał Prusak dwie kępy; po wydaniu ukazu z 
d. 2. marca, włościanie z przeciwnego brzegu 
zajęli obie te kępy, gdyż przy płytkiej wo- 
dzie można się dostać do nich suchą nogą. 
Właściciel udał się ze skargą do władz, ale 
włościanie wpadli na kępy, stróża ich zbili, a 
domek jego roznieśli. Na to rozkazał Berg puł- 
kownikowi Tałajewskiemu udać siętam z War- 
szawy. Pułkownik wziął z sobą z Włoclawka 
wojsko i udał się na miejsce sporu z całą ko- 
misja. Co się stało dalej, nie wiem. 

Właściciel dóbr i fabryki p. Werner ugo- 
dziwszy się przed kilku laty z  włościanami 
sweni, zamienił ich grunta na inne, lepsze co 
do ziemi, dlatego, że grunta włościańskie po- 
trzebne mu były do rozprzestrzenienia fabryki 
cukru. Włościanie zadowolnieni ze zmiany, na- 
gle teraz podłechtani poszeptami ajentów komu- 
nistycznych, zażądali obecnie od p. Wernera, 
aby im zwrócił dawniejsze ich grunta, na 
których dzisiaj wznosi się fabryka wspomniana 
z obszernemi dziedzińcami. Komisarz rewirowy 
Moskal uznawszy żądanie włościan za uzasa- 
dnione, sam ich zaprowadził na dziedzińce fa- 
bryki, które pretendenci ku wielkiemu oburzeniu 
p. Wernera, wobec urzędnika moskiewskiego 
zabrali na własny użytek i zorali dla siebie. 
Właściciel napróżno przedstawiał wlościanom 
krzywdę, którą mu wyrządzają i starał się na- 
kłonić urzędnika, aby odstąpił od swego rozpo- 
rządzenia. Nietylko, że nie otrzymał żadnej saty- 
sfakcji, ale poznawszy rozdrażnienie włościan, 
zaniechać musiał dalszego poszukiwania sprawy, 
z obawy, aby mu nareszcie i fabryki nie za- 
brano tytułem dawniejszej własności. 

Baron Frederyks, po powrocie z Petersbur- 
ga, z wiekszą jeszcze gorliwością wypełnia swe 
obowi::zki około Warszawian. Kary pienię- 
żne za najrozmaitsze rzekome przekroczenia roz- 
porządzeń policyjnych wciąż obficie zasilają ka- 
sę pana oberpoliemajstra. 

Jeżeli Dziennik Warsz. zaprzecza, aby na 


| kupca Zelta nałożono kontrybucję 15.000 rubli, 


to chyba dlatego, że nie chce usprawiedliwiać 
jej. Sam Da. Warsz. powiada zresztą, że u Zel- 


ta zakupiono płótno dla powstańców, ale doda- ' 


je, że nie można mu było dowieść, iżby to z 
świadomością uczynił. Właśnie też dlatego na- 
łożano nań kontrybucję, bo gdyby mu dowie- 
dzieno, że wiedział komu i naco płótno sprze- 
daje, Zelt dzisiaj już byłby w drodze na Sybir, 
i cały majątek by mu skonfiskowano. Wszak- 
że kiedy kiłkanaście dni temu komisja śledcza 
dla braku dowodów wypuściła kilku więźniów 
z cytadeli, władza wojenno-policyjna za ten brak 
dowodów ogromnemi obłożyła ich kontrybu- 
cjami. 

Roznoszą się tutaj słuchy o rozstrzelaniu w 
sposób okropny w eytadeli jednego naczelnika 
oddziału powstańczego w początkach listopada. 
Trzykroć strzelano do nieszezęśliwego, między 
salwami długie ciągnęły się pauzy, nim padł 
śmiertelnie ugodzony. Miano go przywiązać do 

ala. 

4 Przeniesiono ztąd do Gdańska zacnego wi- 
cekonzula angielskiego, pana White, który był 
wychowany w Puławach, u ks. Czartoryskich, 
i kraj nasz szczerze ukochał. 

Słynny Rydzewski, niecierpiany nawet przez 
Moskali, który policzkował szanowanych powsze- 
chnie obywateli i za to na Pragę był przenie- 
siony, mianowany teraz ku powszechnemu zdzi- 
wieniu i oburzeniu poliemajstrem. 


Ziemie po'skie. 


aport komisji specjalnej, utworzonej w 
Warszawie z rozkazu najwyższego do kwestji 
klasztorów w królestwie Połskiem. 

(Ciąg dalszy.) 

Uroczystemu to przemówieniu duchowień- 
stwa podlaskiego. partja ultrademokratyczna 
zawdzięcza swój tryumf ostateczny nad partją 
białych. 

Sam tekst dokumentu, wydanego przez toż 
duchowieństwo, najlepiej uwydatni przemiany 
zbyt mało jeszcze znane tej potwornej organi- 
zacji, która nie mogła wzejść i rozwinąć się 


jak tylko na tym gruncie, na którym zdaje się, 


że historja umyślnie zgromadziła, przeciwstawi- 
ła i skombinowała wszystkie sprzeczności so- 
cja!lne i polityczne, pomysleć się dające, w ce- 
lu okazania raz jeszcze całej bezsilności pro- 
dukcyjnej podobnych pierwiastków w polity- 
ceznym porządku rzeczy. 

„Duchowieństwa podlaskie — powiedziano 
w tym dokumencie, — zebrawszy się na posie- 
dzeniu plenarnem dnia 13. listopada 1862 r., ce- 
lem zbadania środków przyjścia w pomoc oj- 
czyznie; wysłuchawszy wszystkich osób obec- 
nych, zbadawszy w szczegółach zasady funda- 
mentalne obudwóch komitetów, szlacheckiego i 
centralnego; po przeczytaniu protokołu zebra- 
nia duchowieństwa sandomierskiego, stanowi co 
następuje : 

„1l) Przyjmuje program komitetu centralne- 
go w całej jego mocy i rozciągłości, z jedynym 
wyjątkiem tego, coby przekraczało przeciw wol- 
ności i prawom kościoła rzymsk: - kątoliekiego. 

2) Celem utrzymania zupełnej jedności 
działania, poddaje się wszelkim rozporządzeniom 
komitetu centralnego. 

„38) Na czele ruchu powszechnego w die- 
cezji postawionym zostanie duchowny z wybo- 
ru. — Ta osoba winna będzie, we wszystkich 
kwestjach znosić się z reprezentantami władzy 
centralnej komitetu narodowego w tem woje- 
wództwie. — Pomagać mu mogą księża wy- 


wybrani, po jednemu; z każdego dekanatu, 
większością głosów. 

„4) Duchowieństwo postanowiło oświadczyć 
zupełne poddanie się środkom i rozporządze- 
niom, przyjętym lub wydać się mającym przez 
komitet, o tyle, o ile te dobru kościoła nie są 
przeciwne. 

„5) To postanowienie jest obowiązującem 
dla wszystkich członków hierarchii kościelnej, 
i oni winni zastosować się do niego bez żadnej 
restrykcji bojażni lub wahania się. 

„6) Uorganizowane w ten sposób duchowień 
stwo winno się poddać wszelkiego rodzaju o- 
fiarom, które mu wskazane zostaną przez oso- 
by, obdarzone zanfaniem komitetu. 

„/) Duchowieństwo jest obowiązane natych- 
miast, gdy tego zajdzie potrzeba, przyjmować 
przysięgę od wszystkich osób, przeznaczonych 
do działań, które mogą także być nakazane 
przez komitet. 

„8) Na mocy tych przepisów, wszyscy ci 
którzy należą do duchowieństwa, obowiązani są 
do wywiązania się z powinności, jakie im też 
przepisy nakładają, pod karą odpowiedzialno- 
ści przed władzą tak duchowną jak i przed 
świecką. 

„Duchowieństwo archidiecezji warszawskiej 
jako też diecezji chełmskiej uznają uroczyście, 
na obecnem posiedzeniu, wszystkie te środki or- 
ganizacyjne, tak w ich ogóle jak i w szczegó- 
łach, a duchowieństwo podlaskie wzywa ze swej 
strony duchowieństwo wszystkich iunych dyece- 
zyj królestwa Kongresowego, jak i innych pro- 
wincyj Polski jednej i niepodzielnej, aby pe- 
spieszyło się uorganizować, celem wprowadze- 
nia w wykonanie zasadniczego programu i ró- 
żnych środków, przyjętych przez komitet cen- 
tralny. Osoba zautana z diecezji podlaskiej 
wzywa deputowanych archidiecezji warszaw- 
skiej, równie jak deputowanych diecezji chełm- 
skiej, aby za powrotem do domu zwołały podo- 
bne zgromadzenia i aby o ich rezultatach za- 
komunikowały komitetowi centralnemu, równie 
jak jej, jako upełnomocenionej od duchowieństwa 
podlaskiego, i członkom komitetu szlacheckiego.* 

To postauowienie, które wkłada na ducho- 
wicństwo obowiązek uznawania i dopomagania 
wszelkim sposobem do rozszerzania powagi ko- 
mitetu centralnego, nie pozostało bez ważnych 
następstw, jak tego dowodzi gwałtowność po- 
wstania, które wybuchło we dwa miesiące pó- 
źniej. 

Wkrótce potem zjawiła się przemowa do 
włościan przez księdza Sykstusa, członka ko- 
mitetu centralnego. 

Przemowa ta miała za tekst następujący 
ustęp z proroka Joeia: 

„Oddalę od was wojska, przybyłe z Półno- 
cy, i wypędzę je w kraj suchy i pusty, część 
przednią ku morzu Wschodniemu, a część po- 
śłednią ku morzu Zachodniemu; jego smród pod- 
niesie, jego zaraza wzniesie się, uczyniwszy 
wielkie sprawy.“ (Joel rozd. II. w. 20 

Głoszono w niej otwarcie wypedzenie Mo- 
skali z Polski, ttómaczono przyczyny i szczegó- 
ły nieszczęść krajowych i podawano do wiado- 
mości powszechnej utworzenie Rządu narodo- 
wego, któremu odtąd wszyscy poddać się po- 
winni byli. 

Egzemplarze tej przemowy zostały rozdane 
duehowieństwu z wezwaniem „w imieniu oj- 
czyzny* czytania jej ze wszystkich kazalnie, z 
dodawaniem do niej tego wszystkiego, coby 
mogło posłużyć do rozegzaltowania narodu ipo- 
pehnięcia go do wałki przeciw prawej władzy. 
W wielu miejscowościach posłuchano tego we- 
zwania ze szczególną gorliwością. 

Kazania wywołały częste manifestacje re- 
wolucyjne. W Chełmie ksiądz pijarski, nazwi- 
skiem Grudziński, po kazaniu, fanatycznie gwał- 
townem, umieścił orły polskie na drzewcach 
chorągwi kościelnych. 

W miasteczku Maciejowicach w powiecie łu- 
kowskim, księża Burzyński i Seweryn napomi- 
nali co tydzień włościan z kazalniey, żeby ule- 
gali „królowi polskiemu, Zamojskiemu,* i grozili 
odmówieniem świętej komunii każdemu, ktoby 
był posłuszny Moskalom. (C. d. n.) 


Kronika. 
Wykaz 


prawomocnych wyroków e. k, sądów wojennych we Lwo- 
wie, Złoczowie, Przemyślu, Krakowie, Tarnowie, Tarno- 
polu, Samborze, Stanisławowie, Rzeszowie i Nowym Są- 
czu, zapadłych w listopadzie 1864, 
I. C. k. sąd wojenny w Krakowie. 
(Dokończenie. ) 
Za zbrodnie gwałtu publicznego. 

42, Franciszok Jarski, z Jankowice, (w połączeniu z 
obwinionymi nr. 43, 44, 45), obciążony przestępstwem prze- 
ciw bezpieczeństwu własności przez kradzież, na sześć 
tygodni ciężkiego więzienia zaostrzonego 3-razowym po- 
stem w każdym tygodniu izałożeniem ciężkich kajdan, od 
zarzutu kradzieży uwolniony z braku dowodów. — 43. 
Jan Jarski, z Jankowie, 53 lat, kmieć, obciążony prze- 
stępstwem przeciw bezpieczeństwu własności przez kra- 
dzież, na 6 tygodni ciężkiego więzienia zaostrzonego 2-ra- 
zowym postem w każdym tygodniu i zalożeniem ciężkich 
kajdan, od zarzutu kradzieży uwolniony, — 44. Wincenty 
Benowski, czeladnik rzeżnicki, 20 lat, z Krakowa, 
z policzeniem trzecch miesięcznego aresztu sledczego, 
jeszcze na 1 miesiąc ciężkiego więzienia Zaostrzonego 2- 
razowym postem w tygodniu, — 45. Feliks Plinarz, 
czeladnik rzeżnieki, 29 lat, z Krakowa, z policzeniem 3- 
miesięcznego areszlu śledczego, jeszcze na 1 miesiąc wig- 
zienia ciężkiego zaOsirzonego %-razowym postem w ty- 
godniu. 

Za przestępstwo przeciw publicznej spokojności, 

46. Michał Peterkiewicz, oficjalista prywatny, w 
Krakowie, 48 lat, (podburzanie g. 556) na 9 tygodni a- 
resztu. 

Za przestepstwo przeciw sarządzeniom publiesnym 88. 560- 

41. Aleksander Schulz fałszywie Julian Schirmay, 
z Miawy w Węgrzech, 22 lat, obrz. lac, stanu wolnego, 
słuchacz praw, na 6 tygodni aresztu w sztokhauzie, — 48 


Tekla Wolska, z Krakusiewic, 48 lat, obrz. łac., żona 
kmiecia, na 14 dni aresztu w sztokhauzie, w drodże la- 
ski uwolniona z policzeniem 14-dniowego aresztu śledcze- 
go za karę.— 49, Mikolaj Szydłowski, czeladnik pis- 
karski, 40 lat, z Krakowa, na 8 dni aresztu w Szlokhau- 
zie, — 50. Jakób Żurek, murarz, 48 lat, obrz łac, żo- 
naty, z Opawy, 3-tygodniowy areszt sledczy policzony za 
karę. — 51. Wiktor Żelazowski, diurnista, 36 lat, ob. 
lac., żonaty, z Krakowa, na 14 dni aresztu, — 52. Julia 
Gąsiorówna, dziewka, 25 lat, obrz., łac., stanu wole., 
z Krakowa, na 8 dni arosztu w Sztokhauzie, — 53. Józef 
Rosenzweig, szynkarz wina w Jardor w Węgrzech, 
45 lat, izraelita, calkiem uwolniony, — 54. Michał Lęk, 
z Trzebini, 34 lat, wysłużony żołnierz, na 8 dni aresztu w 
sztokhauzie , zaostrzonego Zrazowym postem. — 55. Jan 
Przestak, z Barweldu górnego, 47 lat, kmieć, na 8 dni 
aresztu w sztokhauzie, zaostrzonego ?-razowym postem.— 
56. Stanisław Skoczylas, z Barwaldu górnego, 29 lat, 
kmieć , na % dni aresztu w sztokhauzie,— 57, Stanisław 
Skoczył as, z Barwaldu górnego, 23 lat, włościanin na 
2 dni aresztu. — 58, Burek Liebłich, z Trzebini, 24 L., 
handlarz ziemiopłodów, na 4 dni aresztu w sztokhauzie.— 
59. Magdalona Urbańska , z Chrzanowa , 35 lat, han- 
dlarka owoców, na 6 dni aresztu w sztokhauzie. 
Za przekroczenia obwieszczenia z 28. lulego 1864 
przes nieprawne posładanie broni. 


60. Jan Bortiszek vulgo Dryz, kmieć, z Szczu- 
rowy, 43 lat, obrz. łac., zonaty, prócz utraty amunicji, na 
24 godzin aresztu, — 61. Franciszek Kaśniak, z Kuby- 
lan, 33 lat, obrz. lac., żonaty, wysłużony żołnierz, prócz 
utraty broni na 14 dni aresztu w sztokhauzie. — 62. Jan 
Smich, z Dąbrowy, 31 lat, obrz. łac., zonaty, wyrobnik, 
prócz utraty broni na 14 dni aresztu w szlokhauzie.— 63, 
Andrzej U rbań ski, z Kent, 48 lat, obrz, łac., zonaty, 
dozorca młyna, prócz utraty broni na karę pieniężną w 
kwocie5 zł, —64. Franciszka Klimczakowa, z Wielkiego 
LŁibiąża, 28 lat, obrz, łac., żona kmiecia, prócz utraty a- 
municji na osm dni aresztu w sztokhauzie, — 65. Maciej 
Szatan, fałszywie Oliwa, z Jasienicy, 36 lat, oh, lac, 
Żouaty, chałupnik, prócz utraty broni iamuuicjł na 14 doi 
aresztu w sztokhauzie, — 66, Jan Majewski, dozorca 
lasu, 65 lat, z Krakowa, prócz utraty amunicji na karę 
pieniężną w kwocie 10 zł, w drodze łaski uwolniony. — 
61. Błażej Wierzba, z Toprzyska, wyrubaik , 28 lat, 
prócz utraty amunicji na 4 dni aresziu w sztokhauzia, — 
68 Sussel Spi tzel, kramarz, 20 lat, z Krakowa, prócz 
utraty amunicji na karę pienięzną w kwocie 10 zł, 

Za przekroczenie obwieszczeniu z d 29. luteyo 1864 

przez posiadanie cudzych dosumentów iegiłymacyjnych, 

69, Andrzej Wieczchacz z Brodii, 24 1., ob. łac. 
stanu wolnego, na 3 tygodnie aresztu w sztokhauzie, — 
10. Bernard Sawicki reete Makarski, 20 1., rodem 
z Paryza, student, 6iygodniowy areszt śledczy policzony 
za karę. 

Zaprzekroczenie obwieszczenia z 20. lutego 1864 przez prze- 
chewywanie cudzoziemców niemogących się wylegitymować. 

TI. Edward Lubowski, doktorand praw, 34 L, ob, 
lae., stanu wolnego, z Krakowa, 1 missiąc aresztu Śledze- 
go policzony za karę, 

Z c. k. sądu wojennego w Krakowie. 
III. C. k. sąd wojenny w Tarnopolu. 
Za zbrodnię zaburzenia spokojności publigznej. 
8. 66 oyw. i 343 wojsk. k. k. 

1. Leonard hr. Pinihski ze Lwowa, 40 |, żonaty, 
właściciel dóbr, i 2. Andrzej Juhro z Starych Medowie 
w Prusach, 64 |, żonaty, rządzea dóbr, prócz utraty 
skonfiskowanych rekwizytów wojennych, uwolnieni z 
braku dowodów. — 3. Felix Szyskowski z Latówki, 
23 l., stanu wolnego służący, uwolniony z braku dowo- 
dów, — 4, Szymon Jakimiec z Strussowa, 351., stanu 
wolnego bez zatrudnienia, uwolniony z braku dowodów, 
za przekroczenie przeciw zarządzeniom publicznym (3. 
320 lit. F. cyw. k. k.) na 8 dni aresztu, — 5 Dazyli,Ko- 
omyj aoc z Grzymałowa, 43 L, 
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GAZETA NARODOWA z dnia 15, grudnia 1864. 


godnie więzienia 
godniu. 
Za zbrodnię gwałtu publicznego £.BL. 
wojsk k. k. 

6. Dymitr Błaszczak z Ctortkowa, 5} L, żonaty 
kmiec, na 6 tygodni więzienia. — 1 Karol Nowicki z 
(zortkowa, 33 1., żonaty kmieć, na 4 tygodnie więzienia, 
Zu przestępstwo przeiw sarzadzeniem publicznym 83 312 

i 314 cyw. lub X. 569 i 571 woja. k. ke 

8. Piotr Sopilnik z Gródka, 45 lL, żonaty kmiec, 
9. Maksym Sopilnik z Gródka, 33 |. żonaty kmieć, — 
i 10 Stefan (iuszowaty z Gródka, 36 L., żonaty kmioć, 
kazdy na 3 dni areszlu w sztokhauzie. — 14 Andrzej 
Sokół z Palczyniec, 40 l., żonaty kmieć, — i12. Paweł 
Saluk z Pałczyniec, 29 1., żonaty wyrobnik, każdy na 
14 dni aresztu w sztokhnuzie, — 13. Michał Zastawny 
z Laskowiec, 37 i., żonaty kmieć, na 14 dni aresztu 
w sztokhauzie, — 14, Ilko Tysyk z Pilawy, 30 I. zona- 
ty, syn kmieciA. na 3 tygodnie aresztu w sztokhauzie. — 
15. Hryh Tysyk z Czarnotościec, 58 |. żonaty kmieć, 
uwolniony z braku dowodów.—16. Boruch Schiffmann 
z Janowa, 28 ł. żonaty wyrobnik , uwolniony z braku do- 
wodów. — 17. Michał Momona z Głęboczka, 50 1, wdo- 
wiec kmieć, na 8 dni aresztu w sztokhaurie. — 18. Nach- 
man Hirschhorn z Trembowli, 24 I. żonaty wyrobnik, 
na 14 dni aresztu w sztokhauzie. — 19. Boruch Arie 
Friedman z Mikuliniec, 24, l. żonaty, bez zatrudnienia, 
na 1 miesiąc aresztu w sztokhauzie. (GDA nA). 


Wybory do izby handlowej lwowskiej odbywały 
się w tych dniach. Ze stanu przemysłowego otrzymał 
większość głosów pan Żak, cechmistrz stolarski, bo prze- 
szło 100 głosów przeciw 67, które padły na pana Pietscha. 
Wspomnieć tu musimy o jednem zajściu, które jeżeli nam je 
dokładnie opowiedziano, rzuca ciekawe Światło na stosunki 
Ixby handlowej. Oto kornisja, wyznaczona do kierowania 
aktem wyborczym, po upływie terminu głosowania zarzą- 
dziła skrutynium, w którem powyższy okazał sią rezultat, 
Nazajutrz zjawia się o godzinie 11. pewian wyborca (czy 
wyborcy) i przynosi czterdzieści kilka kartek glosowania, 
podobno jedną i tą samą ręką pisanych, wszystxie z na- 
zwiskiem Pietsch, tyła właśnie ile potrzeba było do prze- 
ważenia liczby głosów dla p. Pietscha, Konsyliarz magi- 
stratualny, p. Szamota, z początku był zdania, że wybory 
zamknięte, skrutynium już dzien wprzód dokonano, więc 
nie można przyjąć. lzba handlowa, niemająca w tym 
względzie nie do rozstrzygania, bo na lo jest komisja, wy- 
sadzona z urzędu, dscyduja większością głosów, że przy- 
jąć należy. Pan Szainota teraz podobno ma być takze lo- 
go zdania, Dzisiaj my naszej opinii o tym fakcia nie ay- 
rażamy jeszcze, bo może nasze wiadomości są niedokła- 
dns. Zanadto bowiem wielkie byloby w tym względzie 
nadużycie, gdyby istotnie akt wyhorczy był podobnie sfał- 
szowany, Zasiągniemy więc bliższych wiadomości i de» 
piero nasza wypowiemy zdanie. 


zaostrzonego lrazowym postem w ty- 


cyw. lub 3. 358 


W teatrze naszym przygolowuje się bardzo przy- 
jamny dla publiczności wieczór. Jed:n z najutalentowań 
szych artystów scenyjnaszej, p. Loch Nowakowski, wybrał 
sobie na bonofis „Skąpen* Moliera, co niazawodnie ucie- 
szy wszystkich wielbicieli tego jenialnogo autora i pra- 
wdziwie znakomitych sztuk w ogóle. Państwo Nowakow- 
scy wybierali zawsze na swe benefisa sztuki prawdziwej 
wartości, wprowadzając na scenę naszą klasyczne utwory 
jak n. p. Fieska, Tella it. d. Wybór Skąpca mo- 
lierowego jest tem pożądanszym , ileże w szince tej wy- 
stąpi ojciec beneficjanta, nasz niepcrównany Nowakowski, 
pierwszorzędnym swym talentem i ulugoletniem kisrowni- 
ctwem sceny naszej zarówno zasłużony, Będzie to bar- 
dzo miłą niespodzianką dla publiszaości, ujrzeć raz jesz- 
cze TOlatniego artystę w tak znakomitej sztuce, jak Mo. 
liera Skąpiec, który nadto jest jedną z naj»lynaiejszych 
ról p. Nowakowskiego ojca. Dlatego też pospieszamy ze 
szczerem zidowoleniem zwrócić uwagę wszysitaich lubo- 
wników sceny naszej na benefis p. Lecha Nowakowskiego. 
Nastąpi on 21. grudnia i będzie ostatniem przedstawie- 


W księgarni p. Wilda oglądaliśmy ciekawe dzielo 
muzyczne „Poutpourri* obejmujące zbiór muzyk tahcowych 
wiedeńskich od lat 50, p. Z. Zichrera. Wartoby, aby i 
u nas zajął się kto podobnym zbiorem starych mazurów 
i polonezów, między któremi znajdują się prześliczne u- 
twory, aklóre powoli giną już w niepamięci. 


TEATR POLSKI. Jutro po raz pierwszy odegraną 
będzie na scenie naszej nowa operetka Stanisława Dunie- 
ckiego: Paziowie królowej Marysieńki. Zwracaliśmy 
już poprzednio uwagę publiczności na ten utwor mlodego 
i utalentowanego kompozytora; dzis przychodzi nam tylko 
powtórnie wyrazić nadzieję, ze publiczność nasza pospie- 
szy jak najliczniej do teatru, aby zapoznać się z młodym 
kompozytorem i zuchęcić go swym udziałem do dałszych 
prac w tym zawodzie, 

Przed kilkunastu dniami na ulicy lub w ekspedycji 
Gaz. Var. zginął rękopism z nótami z r. 1856. Upra- 
Sza się Znalazcę o łaskawe oddanie go w ekspedycji Gaz. 
Narodowej. 


Ostatnie wiadomości. 


W kilku pruskich dziennikach pojawiły się 
równocześnie artykuły, wykazujące zupełną nie- 
nżyteczność i błędność systemu wojskowego w 
mniejszych państwach niemieckich. Autorowie 
tych artykułów dowodzą wyższości systemu pru- 
skiego i austrjackiego 1 wskazują na koniecz- 
ność dla państw niemieckich Rzeszy przyjęcia 
z tych systemów jednego lub drugiego. Są to 
widocznie artykuły, przygotowujące te państwa 
mniejsze do bliskiej reformy bundestagu w 
kierunku, o którym w dzisiejszym wstępnym 
artyle wspominamy. s 

Z Paryża donoszą: „Tutejsze koła polity- 
czne, zadowolone z skutków konwencji, zanie- 
chały na jakiś czas większych kwestyj polity- 
cznych, i zabierają się energicznie do zrealizo- 
wania dążeń decentralizacyjnych w myśli postę- 
powej. Jest wielkie prawdopodobieństwo, że je- 
szcze przed zwołaniem Izby ogłoszony zostanie 
szercg dekretów, nadających większe swobody, 
z których najważniejszym bedzie dekret, upowa- 
żniający posłów do interpelacji.“ 

Do Gazette de France donoszą z Rzymu o 
spisku na życie papieża, kardynała Antonellego 
i ekskróla Franciszka. Spisek ten miał być wy- 
konaunym dnia 8. grudnia, jak zapewnia ten 
dziennik klerykalny. Szczegóły tego spisku, któ- 
re Gazette de France podaje „z najlepszego 
źródła, ale z zastrzeżeniem* są następujące: 
Trzech uczestników spisku, który uknuty zo- 
stał przed 6 miesiącami w Bolonii, przybyło 
w wrześniu do Rzymu, każdy w cztery paszpor- 
ty zaopatrzony, i zamieszkali tu jake szewey. 
Wszyscy trzej sprzysiężeni są braćmi i tak nie- 
słychanie podobni do siebie, że niktby ich, zwła- 
szeza przy jednakowym stroju rozróżnić nie 
mógł. Mieszkali osobno, widywali się tylko w 
nocy. Każdy z tych „skrytobójców* uzbrojony 
był w trójsieczny sztylet i pistolet, nabity sie- 
kanym ołowiem. Jeden z nich udawał przywią- 
zanie do papieża, i chodził wraz z kilku towa- 
rzyszami za nim na przechadzkach. Antonelli 
otrzymał pierwszy wiądomość o tym spisku w 
liście z Neapolu. Policja aresztowała natych- 
miast trzech braci, a w pomieszkaniach ich zna- 
lazła listę spiskowców. między którymi znajdu- 
ją się także byli żandarmi papiezcy. Areszto- 
wanych umieszczono w więzieniu San Micheli- 
no. Proces zostanie im wkrótce wytoczony.* 
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Dziennik Warszawski z d. 13. bm. donosi, 
że w skutek ukazu z d. 8. listopada mają być 
zniesione następujące klasztory panieńskie w 
Kongresówce : marjawitek w Częstochowie, nor- 
bertanek w Pinczowie, karmelitek i brygitek 
w Lublinie; i powiada, że „co się tyczy marja- 
witek, ponieważ nie są uważane za zakon, po- 
zostawia się im, albo powrócić do rodzin i na 
dawne miejsce zamieszkania; — albo jeżeli ze- 
chcą pędzić dalej życie zakonne, wybrać w 
tym celu jeden z żeńskich klasztorów — ze- 
wnątrz Warszawy. — Jeżeli same nie wybiorą 
sobie klasztoru, to będą przeprowadzone do 
Piotrkowa i umieszczone w tamecznym żeńskim 
klasztorze dominikanek. 

„Oprócz wyżej wymienionych klasztorów i zgro- 
madzeń, istnieje jeszcze w Warszawie dom tak- 
zwanych felicjanek. Co do warunków istnienia 
tego zakładu, niezatwierdzonego przez rząd, 
prowadzone jest śledztwo. * 


Lewe stronnictwo Rady państwa zamyślało 
jeszcze przed rozprawami w sprawie Roga- 
wskiego zainterpelować rząd, czyli i kiedy za- 
myśla spełnić nadzieję, którą Izba względem 
usprawiedliwienia sianu oblężenia w myśł $. 13 
wyraziła w swym adresie. Zamiechano jednak 
tymczasowo tej interpelacji, gdyż dowiedziano 
się, że adres dopiero d. 12. b. m. doręczony zo- 
stał cesarzowi, że więc rząd nie byłby jeszcze 
w stanie odpowiedzieć na takie pytanie. Inter- 
pełacja ta nastąpi wszakże, jeżeli już nie przed 
odroczeniem, to na najpierwszych posiedzeniach 
zgromadzonej znowu Izby. W kołach poselskich 
nie spodziewają się cesarskiego mesażu w od- 
powiedź na adres (jak to zapowiadała niedawno 
stara Presse), lecz utrzymują, że Izba otrzyma 
proste doniesienie, iż cesarz wziął do wiadomo- 
ści jej adres, jak to już poprzednio raz było. 


Telegramy Gazety Narodowej. 


Berlin 15. grudnia. Rokowania 
między francuskimi a pruskimi pełnomo- 
cnikami o traktat handlowy, wczoraj już 
ostatecznie ukończono. Protokół układów 
wczoraj podpisano w ministerstwie spraw 
zagranicznych. 

Frankfart 15. grudnia. Z powodu 
podpisanego wczoraj handlowego traktatu 
prusko-francuskiego umieszcza dzisiejsza 
Postzeitung następujący telegram z Berli- 
na: Drobne życzenia południowych Nie- 
miec po większej części przyjęto. Dla Au- 
strji nie poczyniono żadnych ustępstw, 
gdyż Francja nie chciała ani na krok od- 
stąpić od 31. artykułu traktatu. 


Paryż d. 15. gradnia. Constilulion- 
nel upiera się przy wiadomości, iż Fran- 
cja uzyskała kopalnie węgla (pod Saar- 
briicken) i stację morską na wybrzeżu 
Północnego morza (w Szlezwiku czy Jut- 
landji 4) 

Turyn d. 14. grudnia. //alie poda- 
je raz po raz podburzające artykuły prze- 
ciw Austerji. 


hna a 


żonaty kmieć, 


na 4 ty- 


Część urzędowa. 


— C. k. komisja namiesinicza w Krako- 
wie nadała opróżnioną przy szkole głównej 
w Kętach posadę drugiego nauczyciela dotych- 
czasowemu trzeciemu nauczycielowi tójże 
szkoły, Janowi Gajewskiemu, a opró- 
inioną przez to posadę trzeciego nauczyciela 
suplentowi szkoły głównej w Białej, Janowi 
Dudzińskie mu. 

Gmina Seneszów w obwodzie stryj- 
skim obowiązala się po wieczne czasy dla 
założenia regularnej szkoły parafialnej u sie- 
bie, budynek szkolny, wystawiony na części 
ogrodu pod mr. top. 53 rozległości 440 sązni 
kwadrstowych, ukończyć i utrzymywać za- 
wsze w dobrym stanie, sprawiać porządki 
szkolne, zajmować się czyszczeniem szkoły, 
zapewniona przez właściciela dóbr W. baro- 
na Winterfelda na czas jego posiadania Wel- 
dzirza na opał szkoły 6 niższo-sustr. sągów 
drzewa rocznie rąbać i przystawiać, a w ra- 
zie potrzeby dostarczać z własnych fundu- 
szów 85 fur drzewa, a nakoniec płacić każ- 
doczesnemu nauczycielowi rocznie 102 zł. w. 
a. gotówką, 

Firmy zuprotokołowałi: w Krakowie 
Franciszek Ciszewski (handel korzenny), A. 
Friedlein (haudel zegarków), Rubin Nsufeld 
(nandei płodów), Jan Bartl (ajencja spedycyjna, 
komisyjna i handlowa), Jan Gralewski (handel 
wina); w Białej; Karol Bukowski (cukiernik), 
Karl Hess (sukiennik), J, Susanka (kapelusz- 
nik), Franz Drapctinsky (sukiennik), Johan 
Vogt (sukiennik), Franz Vogt (sukiennik); w 
Bochni : Antoni Filsche (handel towarów mie- 
szanych); w Lipniku; Izrael Pordes (sukiennik 
i komisjoner), E, Kraus (handel towar. mie 
szanych); W Makowie: W. Grouer (handel 
towarów mieszanych); w Zawoji; Bernard 
Freundlich (h. tow, mieszanych). 


Konmkursa : na pierwszego profesora (o- 
raz dyrektora) i drugiego profesura przy kat. 
szkole głównej w Bielsku, Pensja pierwsze- 
po 640 zł, na pomieszkanie 632 zl. i 6 i pół 
sągów drzewa; placa drugiego 400 zł., po- 
mieszkanie i 9 S4gów drzewa. Termin do 
końca grudnia. Na profeaorów przy gimnazjum 
wyiszem i niższem w Krakowie (oba dla ła- 
ciny i greki); przy gimnazjum niższem w Bo- 
chni dwa miejsca dla łaciny i greki; w Sączu 
dwa dla łaciny i greki, jedno dla historji i 
geografii; w Tarnowie trzy dla łaciny i gre- 
ki Term. do końca grudnia. 

Lieyteje. Przy zarządzie hutniczym i 
górniczym d. 22. bm. dla dostawy oleju rze- 
pakowego, węgli kamiennych, gwożdzi, bol- 
ków drewnianych rozmaitego rodzaju. Przy 
urzędzie powiat. w Milówce d. 21. b. m. i 4. 
stycznia 1865 dla wydzierzawienia hamerni 
Karola Hannbecka w Rajczy. 


Gospodarstwo, przeraysi 
i handel. 


Lwów 14. grudnia. Z Nowym rokiem 
przybędzin do Lwowa (jak to już donosiliśmy 
dawniej) nowy zakład finansowy, filia banku 
anglo ausirjackiego. Zajmować się ona będzie 
głównie zaliczkami na papiery publiczne, ku- 
pnem i przedażą takowych. eskontowaniem 
woksli kupieckich, przyjmowsniem kapitałów 
na procent, słowem. wszełkiemi czynnościemi 
bankowemi, obok których nie będzie odma- 
wiać zaliczok na produkta krajowe, które jej 
w komis oddane zostaną, (G. L.) 


_ W Przemyśla zamierza spółka akcjona- 
rjuszów wystawić nowy młyn parowy obok 
dworca koli zelaznej, 


Złoezów 10. grudnia, Tutaj, jakoteż w 
Zborowie, Załoscach, Sassowie, Kamionce i 
Busku notujemy ceny następujące: mierzyca 
pszonicy 3.15. 2.50, 2.75, 260, 2.30; żyta 
1.68. 1.30, 1.20, 1.40, 1.50, 1.27; jęczmienia 
1.15, 1,30, 1.25, 1.30, 1,50, 1 15; owsa 1 zl, 
10 kr., 68 kr., 75 kr., 1.10. 82 kr.; hreczki 
1.47, 1.30, 1.10, 1.30, 1 30, 120; kukurudzy 
w Sasowie 1.56; Kartofli 1 zł, —, „89, 
60, 60 kr.; Siena 1 25, 120, 1.30, 1.25, 1.20, 
BU kr.; sag drzewa twardego 5,60, Tzl., 1.55, 
4 zł., 5 2l., 1.60; miękkiego 4.50. 6 zł., 5.27, 
2.50, 3.60, 6.40 a. w. w drobnej sprzedaży. 


Wiedeń 11. grudnia. (Sprawozdanie ty- 
godniowe.) Ceny większej części artykułów 
nie zdołały dotrzymać placu w porównaniu 
z zeszłym tygodniem. Wełna. Ponieważ tu- 
tejszy obrót w tym arlykule jak wisdomo, 
ogranicza się po większej części na kredyto- 
waniu fobrykantom, przeto Z powodu tera- 
niejszych smutnych okoliczności handel zre- 
dukowany jest do najmniejszych rozmiarów. 
Spodziewają się jednak przed nowym jeszcze 
rokiem ozywienia, ponieważ tygodniowe do- 
niesienia z Wroclawia pomyślnie opiewaią, 
osobliwie dla wełny czesanej, Okowita. Ce- 
ny jej z powodu nadsyłok 7 Węgier spadły 
znacznie; 1,000 wiader zbozowaj z dostawą 
w styczniu i marcu ofiarowano tu kilku stro- 
nom po 42 c, za gradus, lecz nia znałazły 
odbytu, Pomimo to w magazynach nie ma 
wiele, a co tylko się pojawi na torgowicy, 
to spływa szybko do aparatów reklyfikacyj- 
nych, aby iść dalej da Tryestu. Jest to smu- 
tne zwycięztwo, które nasi producanci odno- 
szą tam z konkurencją pruską. Oprócz pro- 
ducentów, raffinerawie i handlarze nasi po- 
noszą przy tem największe ofiary i wysSilenia, 
czekając znizenia taryf kolejowych i atwie- 
nia produkcji prze: redukcję ciężkiego pn- 
datku. W Wielkim Waradynie zakupi! jeden 
z tutejszych eksporterów 600 wiader po 


niem przed świgtami Bozego Narodzenia. 


3514 c. za gradus bez boczki, Z Aradu i To- 
meszwaru ofiarują takze wiele, nie znajdując 
jednak kupców dla zwyczajnego tam warun- 
ku „wraz z beczką*. Handlarze mają wstręt 
do kupowania beczek, W Poszcie i w Pradze 
leniwy odbyt: „z ręki do ust.“ Tutaj noto- 
wano przy Sprzedaży z ręki okowitę 30—33 
gradusową zbożową i kartoflankę po 43—43'/,, 
w końcu tygodnia nawet po 423/,—43; melesę 
423/,—43, rektylikowaną J5gradnsowa 474, — 
48 c. za gradus w wiedrze bez beczki. — 
Rzepak w zdrowym gatunku utrzymuje się 
w cenia: w Poszcie kupują go po 662 — 
5.81'/, za mierzycę. Olej rzepakowy no: 
dwójnie czyszczony zatrzymał się w spadku; 
hurtem 26 zł. netto ctr. transito z beczką, w 
drobnej sprredszy 25,50—27 netto cctnar, — 
Olej Iniany cokolwiek tańszy 23—28.25 ctr. 
Olej terpentynowy bez odmisnv: galicyjski 
i zakordonowy 20—22 zł. ctor. Smalee do 
gotowania stracił w cenie po 1—?2 zł, na ce- 
taarze; hurtem 36—38 zlr. netta ctnr. z ba- 
czką. Słonina wędzona loco miasto 39—41 
złr. węgierska R5.50—36 zlr. cetnar. Potaż 
kalcynowany 11—11.50, lepszy 13.50—14 złr., 
sada kalcyncwana 90zr, po 8.50—9 zlr. ctnr. 
Miód surowy poszukiwaoy szczególnie dla 
Galicji, węgierski 21.50—22.50, czyszczony 
biały 19.25—20, zółty 20—2050 clnr. Wosk 
odchodzi w nieznacznych partjach: zółty tar- 
nopolski 127—132 zł. ctnr. Skóra wypra- 
waa. Sprzedaż bardzo cicha; notowano fun- 
tową prima 81—83, secunde 77—RO: terca 
wiedeńska 81—83 złr. Skóry surowe bez 
cdmiany, wołewe mokre z rogami węgierskie 
22—23, galicyjskie 16—]7 c, Skóry suche: 
wołowe 48—50 złr., krowie 50—52 zł. Skórki 
surowe: zajęcze zimowe hardzo poszukiwane, 
wedle jakości 36—38—40 złr. za 100 sztuk — 
cialęte suche bez główek wiedeńskie 105— 
107 złr., morawskie z główkami 89—91. szlą- 
skie 81—89, polskie 85—87 złr, ctnr. Karak 
dla stolarzy w złym pokupie: przedni 25-—26, 
zółty sredni 23—24, brunatny 20--22, czarny 
20—22, jeszcze czarniejszy 11—18 zlr. ctor. 
Śliwki susoszone w najlepszym gotunku 
tegoroczne 13,25—13.50 złe. cetnr. Nasienie 
koniezymy dobrze się trzyma. Nowego to- 
waru brak jeszcze, czerwona 30—32 luzerna 
francuska 45—46, włoska 31—32; biała 31— 
35 z!r. efnr. Konopie polskie surowe 20— 
21.15. międlone podług j:kosci 23—30, Len 
polski surowy 19—22, międluny podług gs- 
tuaku 26—32 al. cetnar, J 

Wiedeń 12. grudni=, (Bydło rzeżn e) 
Przypędzono dzis z Węgier 075, 
351. z prawincyi niemiockish 689 razem Sz. 
wałów 1.971. R.eżniey wiednaszy zakupili 
1.466, nı nrowineję 376, Poza targawicą 
sprzedano 43, niasprzedanych pozostalo 85 sz 
wołów, Waga szacurkową 480—630 fnt. cena 
szluki 114—168 zł., z» cetnar wypadało 24 
do 26.50. 
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Bankruetwa. W Wiedniu d. 11, b. m. 
Kittnee uud Schirmer (handel korzenny), Jo- 
sef Winternitz (handel papieru), M. Artner. 


Poelągi na kolci żelaznej. 


Odchodzą: Ze Lwowa do Krakowa 5 
godz. 20 min, wieczór i 5 godzina 10 min. z 
rana, Z Krakowa do Wiednia 7 godz. z rana, 
3 godz. 30 min. po południu; do Wrocławia, 
do Ostrawy i przez Bogumin (Oderbsrg) do 
Prus i do Warszawy 8 godz, z rana; do Lwa- 
wa 10 godz. 30 min. z rana i 8 godz. 30 m, 
po pełudniu; do Wieliczki 11, gedz. z rana, 
Z Wiednia do Krakowa 7 godz. 15 min, z ra- 
na, 8 g. 30 m. wieczorem, Z Ostrawy od 
Krakowa 11 godz. z rana. 


Przychodzą: Do Lwowa z Krakowa 8 
godz. 32 m, z rana, 9 g. 40 m. wieczorem. 
Do Krakowa z Wiednia 9 g. 45 m. z rana, 7 
g. 45 m. wieczoram; z Wrocławia 9. w. 45 
m. z ran:, 5 g, 20 m, wieczorem; z Warsza- 
wy 9 g. 45 m, z rana; z Ostrawy na Bogu- 
min (Oderbeig) z Prus 5 g. 21 m. po polu- 
dniu; ze Lwowa 6 g. 15 m. z rana. 2 godz 
54 m. po południu; z Wieliczki 6 godz. 20 
min, wieczorem. 


Przyjrchałł d. 13. grudizia. 


Pp. Hr. Badeni W. z Sorokowa. Zagór- 
ski M, z Podbuża, Rudoicsi T. ze Strzałek, 
Kozłowski J. z Lubieaki, Rybesam l, 1 Tar- 
nopala, Mengen A. z Tarnowa, Kaczer A. Z 
Manasterzysk, Bronikowski J, z Tarnowa, 


Wyjechali d. 13. grudnia. 


Pp. Cybulski A. do Humnisk, Cybulski 
H. do Moskwy, Sękowski A. do Wojsław, 
Wassilko M. do Łukawicy, 
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z duia 14. grudnia, gl.icc 
Oblig. dłagu pats. 5*/ za 100 wi. m. k. 70 85 
Pożyczka nar. 18545, zg 100gl. m k. 79 65 
Losy zr, 1500 a -mi a 93 36 
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 F.KNAUER 


poleca ną nadchodzące świeta jako najsto- 
sowniejsze na podarunki 


Woskowe Wyroby j. to 


Jabłka lub gruszki po 40 i 50 ct. n 

Koszyki z kwiatami po 1 zł.60 ct., 2 i3 zł 

Figury świętych pod szkłem po 1 zł. 30 ct., 
i zł. 70 ct.i 2 zł. 

Wazonki z kwiatami po 50 i 60 ct. 

Klatki z ptaszkami po 25 ct. i 
Świeczki na drzewka i różne inne drobiazgi 
po nizkich cenach. 

Wszelkie zamówienia z prowincji uskutecznia 
1202 się jak najrychiej. 2—3 
[T 


Dnia 1. Stycznia 1865., nastąpi cią- 
gnienie gwarantowanej 


pożyczki miasta Medjołanu 
18 milionów franków. 


Sprzedaż losów jest we wszystkich pań- 
stwach prawnie pozwol: na. Główne wygrane 
tej pożyczki są następujące: 25 po 100.000. 
10 po 80.000, 5 po 60.000, i0 pn 50.000, 
5 po 45.000, 10 po 40.000, 10 po 10.000, 10 po 
5.000, 5 po 4000, 10 po 3.000. 1.655 po 1.000. 


Każda obligacja musi najmniej 46 frank. 
wygrać. Rocznie bywa cztery ciągnień a to: 
1. stycznia, 1. kwietnia, 1. czerwca i 1. paź: 
dziernika. 1168 (4—6) 


Los na powyższe 4 ciągnienia koszt. 5 zł 
3 losy 14 złr., 6 losów 25 złr. Los na cigi 
gnienie 1. stycznia 2 złr. w. a. 

Plany i listy ciągnień bezpłatnie. Łe- 
skąwe eta z dołączeniem gotówki hędą 
rychło wykonane. Uprasza się wprost udać 
pod adresem: Jean Schrimpf 

Banquier in Frankfurta. M. 


Wszystkie certyfikaty opatrzone s9 dwo- 
mą numerami, serja i numerem wygranej, 
przeto z małą wkładką podane są najpewniej- 
Bze szansy wygrać wielki los na 100.000 
frank. i to 1. stycznia. 


Ogłoszenie. 


Med. dr. Załaźmy. członek med: fa 
kulteta wiedeńskiego, były lek'rz w pc- 
wszechnym szpitala w Wiedniu, a od 12 już 
łat właściciel instytutu elektromagnetyczne- 
go leczenia, podaje” do wiadamości, iż przy- 
ył do Tarnopola, s że tu z powodów 
familijnych przez dłuższy czas bawić zamy: 
śla, więc podczas swego tu pobytu będzie 
chorym lekarskiej rądy udzielać i także ele- 
ktromzgnetycznie kurować. 


Kuracja elektromagnetyczna Żadnych bo- 
lów niesprawia, i ze wszystkich lukarskich 
środków najlepiej i najprędzej pomaga na 
wazystkie reumatyczne i artrytyczne sła- 
bości. na ból głowy, migrenę i na wszy- 
atkie bole nerwowe i kurezowe; na sla- 
be merwy`i osiablemie tak calego orga: 
nizmu jak też dj tey organów, 
szczególnie kołądka i genitaliów, na ble- 
dniee, irytaeje spinalne, paraliżm, skro- 


faliezns i hrimoroidalne słabości, na sła- | 


by słueh i gluchotę. a osobliwie na slabe 
oczy i ślepatę, na zapalenie ócz it. d. 


Ordynacja dziennie od 10—12 i od 3—4 
godziny. 1165 3—3 


Mieszka w Tarnopolu pod l. 702. 


GAZETA NARODOWA z dnia 15. grudnia 1864. 


(ali. uprzywilejowane 


Kali - Creme. 


Jedynie prawdziwy, przez najzna- 
komitszych lekarzy iako niezawodny 
środek toaletowy, środek do za- 
chowania czystości I kuns'rwo- 
wanla twarzy Uznany, wyłączrie n- 
przy wilejowany, KALI-CREME, spo- 
rządzeny w 4 numerąch, służy : 

Nr. 1. Do codziennego użytku toale- 
towego nieoceniony środek do 
uszlachetnienia i czystości płci. 

„ Przeciw piegom, ostudom, ct'ro- 
stow, pryszczykom, liszajomitd. 

„ Przeciw mocniejszym cierpie- 
niom skóry i ostudom. 

Przeciw zastarzałym liszajom, 
łusce, zapalenin od słońca i od- 
mrożeniu. 1129 3—3 

Główny skład d'» Lwowa jedynie 

w apt. A DERLINERA. 
Cena flakonika 84 centów w. a. 


I 


= czem o- 


- UWIADOMIENIE. 


5 9 a 7%, mili od RA- 
W Drohojowie DYMNA cake. 
wita i częściowa WYPRZEDAŻ mebli, 
sprzetów i narzędzi gospodarczych, koni for- 
nalskich, źrebiat, krów i jałowniku. Kupu- 
jący zechcą się zgłosić osobiście lub listo- 
wnie do Karzadu dobr Drohojowa. 
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PAPIER WLINSI 


Najpierwsi lekarze w Paryżu zalecają 
Papier Wlinsl jako najskuteczniejszy śro- 
dek, który radykalnie leczy katary, zapa- 
lenie piersi, ból gardła, boleści krzyży reu- 


matyzm itd. Jednorazowe, a najwięcej 
dwurazowe użycie wystarcza najczęściej do 
zupełnego wyleczenia a wyjąwszy małe 
świerzbienie, nie zostawia posobie żadnego 
innego wrażenia. 1143 (2—?) 


Dostać można we Lwowie w aptece ; 
Z. Rackera, w Kijowie u apt. p. Necze. 


Jedno pudełko Papieru Wlinsi kosztuje 


i 1 złr. 10 centów w, a. 


Niżej podpisany ma zaszczyt zawiadomić Szanowną Publiczność, iż całkiem na siebie objął 
i na nowo urządził 


RESTAURACJE 


w hotelu Krakowskim (przy ulicy Pickarskiej), gdzie jego usilnem staraniem jest, go- 

ściom przybyłym z prowincji — jak niemniej w podróży będącym i tutejszym, dobremi i 

smacznemi potrawami. po najmierniejszych cenach. tak podług Spisu potraw. jako 
też i w abonencie miesięcznym rzetelnie usłużyć. 

Zarazem zawiadamia Szarowny:h Gośri, iż sprowadził z najsłynniejszych winnie ró- 

Źne stare wina. jako to: Zieleniaki i inne gatunki węglerskich, anstrjackich i za- 


granicznych win. które po eenach 
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jak najtańszych sprzedaje. 


Uwiadamia także , iż wszelkie zamówienia listowne w j»k najkrótszym czasie i jak najrze: 
telni:j według ządania zadowolniająco fla strony uskutecznia — Dziękując za dotychcza: 
sowe względy Szanownej Publiczności, nsiłować będzie przedsiębiorca i nadal na takowe so- 


bie zasłużyć. 


Lwów 13. grudnia 1864. 


C. k. uprzyw. krajowa Fabryka Likierów Kazimie- 
rza hr. Drohojowskiego w Bolanowicach 
urządziła u mnie 


SKŁAD KOWISOWY SWYCH WYROBÓW, 


które po cenach fabrycznych sprzedaję. 
Na szczególniejszą nwagę zaslngaje 
E~ Rozolis Nr. 8, którego flaszka kwartowa tylko 30 ent. kosztuje. 


F. W. KRÓLIKOWSKI, 


handel towarów Kkorzeunych przy ulicy Szerokiej pod 1. 804!/,. 


Franciszek Horvath, traktjernik. 
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Z dniem 1. grudnia r. b. otwartym został 


UM KI 


MSUW Y 


pod tirmą: 


F. Niewiadomski & Nemetkowski. 


Tenże przyjmnje w komis wsze'kie produkta krajowe, tak surowe jak fabry- 


katy, ułatwia sprzedaż takowych; pośredniczy w Sprzedaży i zakupnie dóbr , 


ziemskich i inuych reałuości, również zajmuje się zakupnem i spro» adzaniem 
wazełkich towarów z zagranicy. 
Kantor w rynsu, w kamienicy pod lwem Św. Marka nr. 231 miasto ną 


1189 


pierwszem piętrze. 


DLA DAM 


2—6 


W ognisku handlu europej kiego, Lipsku saskim, otworzona zostałą 


WA SNR GA GE WE A 


nakładowa, sortymentowa i komisowa 
pod firmą 


ERAZM ŁUKASZ KASPROWICZ. 


Głównym celem ksiegarni mojej będ/ie, zajmować się tem wszystkiem, cokolwiek 
tyczy się literatury słowiańskiej, aby przez to ześrodkować wszelkie gałęzie piśmiernietwa 
dla wygody słowiańskiej Publiczn ści. Odpowiadając zaś życzeniem wielu i silnie cić się 
dają'ej potrzebie, obok zakładu księgarskiego urządziłem 


Biuro 


posre ddinaa we wszystkich interesach zagranicznych, jako to wydawaniu dzieł i wszel- 
ich utworów literackich , robieniu korekt i tłumaczeń w europejskich językach, kupnie i 
sprzedaży, agenturach i egzekucji, zawiązywaniu stosunków, poleceń, ekspedycji i t. p. — 
a to z największą akuratnością I pod najprzystępniejszemi warunkami. 

Kilkunastoletnia praktyka moją w zawodzie handlowym i księgarskim w$gLipsku, 
oraz dakładna znajomość stosunków tego miasta, będzie najlepsza rękojmią przed- 
sięwzięcia, Dla tego mam nadzieję, że wspólny interes i wygoda żywiej przemówią nad 
wszelkie rekomendacje, i łaskawemi względami obdarzony zostanę 1212 1-58 


Adres mój: franko, Leipzig. Erazm Łukasz kasprowicz. 


Ko misow e, 


ZZ, 


ros" 


DRA. Eo ABLZTZ 


pe-N. Frielmann-=== 


przy placen Halickim, naprzeciw kawiarni J., Mūllera, pod 1. 1. na 1. piętrze we I 
wuwie. poleca p. T. szanownym Damom swój nowo tworzony i znacznie pomnożony 


WIELKI SKŁAD KONFEKCJI DAMSKICH 


po następujgcych cenach: 
Damskie najmodniejsze plaszcze po złr. 22, 25. 28, 30, 32, 35, 40, 45, 50 i wyżej: 
„ Paletoty po złr. 14, 18, 20, 25, 28, 30. 32, 35. 40, 45, 40 i wyżej; 
„ Jopki I Katanki po złr. 6 cent. 50, 7, 8, 9, 10, 11, 12, 13, 14, 15 á 
5 Również 9—10 


Wielki dobór gotowych sukni mezkich 


podiug najnowszych krojów narodowych i zagranicznych. 
Przyjmuje zamówienia ze sztuki na wszelkia suknie męzkie, a damskie 


mianowicie: Płaszcze, Paletoty. Mantyle, Jopki, Wierzchy na Fntra i su 
knie damskie poding najnowszych żnrnalów, nskutecznia takowe najskrupulainiej i 
w najkrótszym czasie, a 


BEE” gotowe sprzedaje po cenach tańszych %87 
jak każdy inny. 
Dziskuige P. T. szanownej Publiczności za dotychczasowe względy, poleca 
się i nadal jej łaskawej pamięci. E 


Uwiadomienie księgarskie. 


Mam zaszczyt zawiadomić nieniejszem Nzanowną publiczność, iż obrawszy Brody na 


- KSIĘGARI objąłem także osobiście zawiadowstwo mej prawie od dwóch lat tu istniejącej 


KSIĘGARNI. Poieczm ją tedy, jako też mój skład umniczy. muzyczny i ezyielnię. 
tudzież skład przyborów do pisania i rysunków i nadal łaskawym względom Szano- 
wnej publicznosci, » staraniem mojem nieust>nnem będzie, wazystkie gałęzie mego zakładu 
najnówszemi płodami literatnry i sztuki tak krajnwej jako i zagranicznej zasilać, zu- 
trzymując przytem ceny najmierniejsze. CZYTELNIA moja, uposążona najcelniejszemi i 
najnowszemi utworami autorów krajowych i zagranicznych, bez ustanku będzie pomnażana 
wszelkiemi nowościami. Warunki abonamentu są tak mierne, że nawet mniej zamożnym 
są przystępne, 

W interesie Szanownych uczęstników, mieszkających za obrębem linii celnej w Galicji, 
postanowiłem wszelkie opłaty celne, od zakupionych u mnie artykułów z własnego pono- 
Bić, usuwając tym sposobem nietylko koszta celne, lecz zarazem także niedogodności z expe" 
dycją połączone, i spodziewam się że Szanowna publiczność tem chętniej raczy się przychylić 
do wspierania mego przedsiębiorstwa. Książki, pobierane z mej czytelni, nie podlegają 
dana. opłacie. 


Przy zbliżających się świętach Bożego Narodzeuia I Nowego roku urządz łem tro- 
skliwie doborną wystawę dzieł antorów pierwszego rzędn w ozdobnych i zwyczajnych 
oprawach, kainak d» modienin, albumów na fotografe i pisemek dla dzieci z obraz- 
kami i bez rich, a dopełniwszy tym sposobem wszystkiego cokolwiek tylko życzenia Sza- 
nownej puhliczności uprzedzić i ws'elkie wymagania w tej mierze zaspokoić zdoła, npra- 
azam o łaskave zwidzeLie takowej, 

Przyjmuję także wszelkie zamówienia na dzieła, którychby chwilowo na składzie nic 
bylo, tadz'eź na czasopisma, dsienniki mód it d. Otrzymując regularnie co tydzień prze- 
skie) pocztą tak z kraju jako i z zagranicy, jestem w sranie wszelkie zamówienia jak naj- 
rycbiej uskutecznić, 1195 2-3 

Brody w grud:iu 1864. 


Jan Rosenheim. 


Suknie golowe wszelkiego rodzaju, jakie tylko 


w pierwszych magazynach Paryża po ten czas wykończone być mogły. 


odtąd u mnie 


przez najzdolniejszych ztamtąd sprowadzonych KRAWCÓW wyrabiają się. 


— jeżdżę bowiem 


* 


każdego miesiaca za kupnem pierwszych nowości, z tego to powodu 


TYLKO MÓJ MAGAZYN 


jest w stanie, wszelkim wymaganiom jak najakuratniej i 
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najstaranniej zadość uczynić. 


J. Kühmayer, 


we LWOWIE, plac Ferdynanda l. 361. 


Druk Kornela Pillera. 
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L pirosatkę poczt. 


